
Rozdział 5. Kryjówka 

 

Jechali w milczeniu przez dłuższy czas. Michał siedział w fotelu sztywny i 

zdezorientowany, podczas gdy Kastor swobodnie obracał kierownicą, kierując się z powrotem 

na Brzeźno. 

— Dlaczego właściwie jedziemy do ciebie? — odważył się w końcu odezwać. 

— Byłeś w naszej kryjówce, tak łatwo nie pozwolę ci odejść. 

Michał oparł policzek o szybę i wbił wzrok w ulicę mijaną przez nich, wsłuchując się w 

cichą muzykę dobywającą się z głośników. 

— Możesz podgłośnić? — poprosił po chwili. Gdy Kastor spełnił jego prośbę, usłyszał 

wyraźne dźwięki „I feel you”. 

— Kocham depeszów! — zawołał entuzjastycznie, co nie spotkało się z takim samym 

odzewem Kastora. — Daleko stąd mieszkasz? 

— We Wrzeszczu. 

— Dolnym czy Górnym? 

Kastor zastanowił się chwilę, przyspieszając. 

— Właściwie na pograniczu, niedaleko dworca. 

— Będę musiał się przebrać. — Michał zmienił temat, przyglądając się bluzce, którą 

miał na sobie. Na samym jej środku znajdował się wzór obszyty złotymi cekinami.  

— Spokojnie, dostaniesz coś ode mnie. 

Wyciągnął z kieszeni marynarki iPhone'a i wybrał numer do Claude'a. Natychmiast 

ustawił tryb głośnomówiący. Odpowiedziało mu kilka głuchych sygnałów. 

— Cześć, co się dzieje? — zabrzmiał po chwili głos Claude'a w ich ojczystym języku. 

— Cześć. Pamiętasz dziewczynę, która mi uciekła? — Kastor odpowiedział pytaniem na 

pytanie, również po niemiecku. — Znalazłem ją — to mówiąc, rzucił Michałowi kpiące 

spojrzenie. 

— Och... To świetnie. Gdzie się widzimy? 



— Na Białej, za jakieś piętnaście minut. Wszystko ci wyjaśnię. Do zobaczenia. 

Rozłączył się i schował telefon z powrotem do kieszeni. 

— To niegrzeczne rozmawiać tak w obcym języku przy kimś, kto cię nie rozumie. — 

Michał założył ręce za głowę. 

 

* * * 

 

Mieszkanie Kastora znajdowało się w apartamentowcu oddalonym nieco od uliczki. 

Mężczyzna zatrzymał się na parkingu, tuż przed budynkiem.  

— Jesteśmy — oznajmił, posyłając Michałowi ujmująco miłe spojrzenie.  

Chłopak niepewnie odpiął pas. W ogóle nie ufał Kastorowi i jego miłe zachowanie 

zdawało mu się naprawdę podejrzane. Nieźle się wkopałem... Sam nie wiedział, do czego to 

wszystko prowadziło. Dlaczego zmusił go, by przyjechać tu razem z nim? Ucieczka — 

pierwsza i jedyna myśl, jaka przyszła mu wtedy do głowy. Z drugiej strony takie rozwiązanie 

nie należało do najrozsądniejszych. Paradowanie w tym stroju o tak późnej porze, w 

nieciekawej okolicy mogłoby mu przysporzyć sporych kłopotów. A może nic nie było gorsze 

od tego, co zamierzał wampir?  

— Co robisz? — zapytał Kastor, widząc, jak Michał zabierał rzeczy z tylnego siedzenia. 

— Dziś już peruka nie będzie ci do niczego potrzebna.  

Michał przełknął cicho ślinę. Nie odpowiadając, zgarnął przedmioty i przycisnął je do 

siebie, jakby bojąc się ich utraty. Odwrócony do Kastora plecami, próbował otworzyć drzwi, 

ale zostały zablokowane.  

— Możesz mnie wypuścić? — jęknął, szarpiąc klamkę.  

Kastor zasyczał w szyderczym śmiechu.  

— Michael... Po pierwsze, nie rób tak, bo rozwalisz samochód, na który nie będziesz w 

stanie zarobić do końca swoich dni. A po drugie... — Gdy wymówił te słowa, Michał usłyszał 

dochodzący zza jego pleców świst i szczęk metalu. — To chyba się nie zrozumieliśmy.  



Drgnął, niepewnie przekręcając się w tamtą stronę. Kastor celował w niego z pistoletu. 

Z jego twarzy można było wyczytać jadowitą nienawiść i kpinę.  

— A teraz grzecznie wyjdziesz i pójdziesz ze mną na górę — warknął. — Jak już się 

pewnie zorientowałeś, jest odbezpieczony, więc radzę nie bawić się w żadne sztuczki.  

Michał patrzył szeroko rozwartymi oczami. Rozdziawił usta, ale nie był w stanie 

wydobyć z siebie żadnego dźwięku. Stres odczuty przy zdemaskowaniu, wtedy w schowku na 

miotły, był niczym w porównaniu ze strachem, jaki zawładnął jego organizmem w tym 

momencie. Serce przyspieszyło swoją pracę pod wpływem adrenaliny, którą nadnercza zaczęły 

wydzielać we wzmożonych ilościach.  

— On jest nabity na srebrne kule? — wyjęczał, na co Kastor wycelował w jego kolano.  

— A chcesz się przekonać? — odpowiedział pytaniem na pytanie, sycząc przy tym 

złośliwie.  

— Może innym razem — pisnął.  

Kastor otworzył drzwi, więc wysiedli. Gdy tylko Michał zamknął je za sobą, zobaczył 

pistolet wystający znad nadwozia, wycelowany w jego głowę.  

— Jak będziesz posłuszny, to nic ci się nie stanie. — Ton głosu Kastora nie przestawał 

być melodyjny i aksamitny, nawet w takich okolicznościach.  

Michał, wciąż będąc boso, podreptał w jego stronę. Cholera jasna, w co ja się 

wpakowałem. Kurwa mać. 

 

* * * 

 

Wjechali windą na czwarte piętro i udali się do mieszkania z numerem 10. Stukot kroków 

Kastora niósł się echem na klatce schodowej. Michał szedł tuż przed nim, wciąż ściskając w 

ramionach pożyczone szpilki i perukę. Byli tak blisko, że mógł poczuć ledwie woniejący 

zapach perfum Hugo Bossa, zdominowany przez smród dymu papierosowego. Mając w głowie 

chaotyczną sieczkę, panicznie bał się, że w jednej chwili Kastorowi może przyjść do głowy 

jakiś durny pomysł i nagle pociągnie za spust. Kto wie, cóż za socjopata krył się za maską tego 

pozornego spokoju i wymuszonej elokwencji? A nawet jeśli nie i oszczędzi go, to co 



przygotował dla niego w mieszkaniu? Przesłuchanie? Tortury? Karę za wejście na ich świętą 

ziemię? Nie mieli żadnego prawa mówiącego o tym, że gdy jeden z nich wprowadzi do 

kryjówki intruza, to ten intruz jest w jakiś sposób magicznie chroniony, nawet jeżeli ten owy 

„jeden z nich” dobrowolnie go do tej kryjówki wprowadził? 

Ich oczom ukazało się nowoczesne, ładnie urządzone, lecz zabałaganione mieszkanie. 

Dziwne, bo Kastor nie wyglądał na bałaganiarz. Właściwie na wariata grożącego innym bronią 

też nie wyglądał... W kącie, niedaleko wycieraczki, zauważył porozrzucane pary butów, dalej, 

w salonie dostrzegalnym już z przedpokoju, mógł zobaczyć kanapę zawaloną papierami i 

ubraniami. 

Drgnął i nerwowo zassał powietrze przez nos, zaciskając zęby, gdy poczuł metalową lufę 

stykającą się z jego plecami. 

— Śmiało. — Słowo to, wyszeptane Michałowi do ucha, zabrzmiało bardziej jak 

schneller. Zaczął się zastanawiać, czy naziści też byli tacy przystojni. 

Zgodnie z rozkazem podążył do salonu. Usiadł w fotelu ustawionym pod kątem do 

kanapy również obitej w kremową skórę. Naprzeciwko niego, na metalowych nogach, stał 

stolik o szklanym blacie. Na nim leżały puste butelki, ciemnozielone, podobne do tych po 

winie, ale bez etykiet. Towarzyszył im pusty kieliszek. Czyżby Kastor pił sam? Był 

alkoholikiem? 

Ułożył obie ręce na podłokietnikach, a spłoszone spojrzenie utkwił w wampirze w 

oczekiwaniu na swój wyrok. Kastor jednak nie reagował. Opuszczając broń, zaczął rozglądać 

się po mieszkaniu. Już sięgnął dłonią po telefon do kieszeni, kiedy usłyszał skrzypienie 

otwieranych drzwi w przedpokoju. 

Do uszu Michała dobiegł potok niemieckich słów, najprawdopodobniej przekleństw, 

jednak żadnego z nich nie był w stanie nawet wyartykułować. Stek bluźnierstw pochodził od 

właściciela nieznanego mu głosu. 

— Kurwa, Kastor! — Wyraźnie wściekły Claude stanął w wejściu do salonu. — Nie 

prosiłem cię o utrzymywanie pedantycznego porządku w tym mieszkaniu, ale, do jasnej cholery, 

ty urządziłeś sobie tutaj melinę! 

Claude, kościsty mężczyzna o oliwkowej cerze i wyższy od Kastora, wszedł do środka. 

Wyglądał bardzo młodo. Przez barki miał przewieszoną torbę od laptopa. 



— To jest ta twoja dziewczyna? — prychnął wyraźnie rozbawiony. Zlustrował Michała 

wzrokiem. — Byłeś pijany czy co? 

— Pomińmy tę kwestię. — Kastor szybkim ruchem zgarnął z kolan Michała kopertówkę, 

a gdy ten zaprotestował, uniósł ponownie broń. Chłopak posłusznie ułożył dłonie na kolanach, 

uciekając wzrokiem przed swoim oprawcą. 

Claude wziął torebkę od Kastora i chwycił ją pod pachę. Spojrzał ze wstrętem na rzeczy 

leżące na kanapie, następnie wolną ręką połowę z nich zrzucił na ziemię. Gdy już usiadł na 

sofie, gdzieniegdzie oblepionej zaschniętymi, czerwonymi plamami, otworzył torbę i 

wyciągnął z niej drobnego, białego macbooka. 

— Kto cię przysłał? — Michał ponownie usłyszał, jak twardy akcent Kastora kaleczył 

język polski. 

— Nikt! — krzyknął, uciekając wzrokiem przed mężczyzną i bronią, która po raz kolejny 

tego wieczoru została wycelowana w jego głowę. Tymczasem Claude przeszukiwał torebkę, 

którą odebrali Michałowi. 

— Nie kłam! — syknął, zbliżając lufę do skroni chłopaka. — Jak się dowiedziałeś o 

naszej kryjówce? 

— Przysięgam, że nie miałem o niej pojęcia! Myślałem, że jesteś zwykłym facetem, 

serio! — Kastor przewrócił oczami. 

— W to, że Goventryh cię tu nie przysłał, jestem w stanie uwierzyć — sarknął. — Twój 

alfa kazał ci obadać teren? — Metal niemal wbijał się w jego skórę. — Tak czy nie?! 

— Uspokój się. — Tym razem odezwał się Claude, po czym zwrócił się do Michała. —

Nazywasz się... Zkyi... binzki? — Ściągnął brwi, próbując odczytać jego nazwisko.  

Michał zauważył, że wampir trzymał jego dowód w dłoniach. Zawsze w jakiś sposób 

irytowało, może nawet bawiło, go to, jak obcokrajowcy przekręcali jego nazwisko. 

Brytyjczycy robili to nagminnie (w pracy, na identyfikatorze widniał nawet jako Michael 

Skybynysky). Niemcy wcale nie byli lepsi. 

— Skibiński — sprostował. — Tak, właśnie. 

Claude pokiwał głową. Miał przed sobą otwartego laptopa i wystukiwał coś na 

klawiaturze. 



— Jak mogłeś od razu nie zorientować się, że to likanin? — prychnął, tym razem 

zwracając się do Kastora. — Przecież to czuć. 

Kastor zmarszczył brwi, jakby się nad czymś zastanawiał. 

— Chodzi mi o zapach. — Claude zauważył, że przyjaciel nie zrozumiał, co miał na 

myśli. Wstał z sofy, by do nich podejść, wciąż trzymając dowód Michała. — Nawet ja go teraz 

czuję. Ty nie? 

Michał zauważył, że na twarzy Kastora pojawił się chłodny niepokój. Mężczyzna powoli 

opuścił broń, zastanawiając się nad czymś. Zmartwione spojrzenie utkwił w nogach stolika. 

Wyglądał, jakby zamierzał zrzucić z siebie cały ciężar, który krył się w jego oczach i ukryć go 

pod meblem. 

— Chcesz mi powiedzieć, że nie czujesz nic? — Głos Claude'a był równie zaniepokojony 

co wyraz twarzy jego przyjaciela. — Absolutnie nic?! Kastor... — Na dźwięk swego imienia 

mężczyzna przygryzł wargi. — Robiłeś w końcu te badania? 

— Robiłem... — jęknął. — Ale nie mam jeszcze wyników. 

Michał spoglądał to na jednego, to na drugiego, nie rozumiejąc, o co chodzi. Przez krótki 

moment naszedł go pomysł aby im przerwać, lecz szybko się zreflektował. Stanowczo wolał, 

kiedy go ignorowano, od tego jak grożono mu bronią. 

— Rozumiem, że jesteś chory, ale nie możesz przez to narażać naszej kryjówki na 

zdemaskowanie. — Claude wciąż zwracał się do Kastora. — Pamiętasz, co się stało w 

Szczecinie, prawda? — Słowo „Szczecin” wymawiał jak „Stettin”. 

Kastor westchnął ciężko, wciąż uciekając przed nim wzrokiem. 

— Nie musisz mi przypominać.  

— Już raz trzeba było zamknąć przez ciebie Pijalnię... 

— Tak, wiem! — ryknął. — Dotarło do mnie, źle zrobiłem. 

Claude zastanawiał się nad czymś. Stał tak, obijając dowód Michała o powierzchnię 

swojej dłoni. W końcu spojrzał się na Polaka drwiąco i zwrócił się do niego z wymuszoną 

uprzejmością. 

— Twój dowód jest w porządku, masz szczęście. — Podał mu z powrotem kawałek 

różowego plastiku.  



Drżącymi rękami odebrał swoją własność. 

— Co ze mną zrobicie? — zapytał drżącym głosem, a Niemcy wymienili między sobą 

porozumiewawcze spojrzenia. 

— Właściwie to dobre pytanie — skwitował Kastor, a Claude tylko mu przytaknął. 

— Jak wy się właściwie poznaliście? — rzucił kpiącym tonem, unosząc brew. 

— To... długa historia — odparł Kastor. 

— Mniejsza o to... Tak czy inaczej, będziesz mieć go teraz na oku. Dam ci na niego 

namiary. — Skinął głową w stronę komputera. — A ty musisz go śledzić, rozumiesz? Chcę 

znać każdy jego ruch, wiedzieć wszystko o ich stadzie. I trzymaj go z daleka od naszej Pijalni, 

rozumiesz? — Kastor pokiwał gorliwie głową. — Najlepiej by było gdybyś sam się do niej nie 

zbliżał. 

— Jak to?! — Kastor był wyraźnie niezadowolony. — A to niby z jakiej racji?! 

Claude parsknął śmiechem. 

— Za co? Niech no pomyślę... Wprowadziłeś do naszej kryjówki faceta przebranego za 

laskę, do tego likanina. Poza tym, w naszym przypadku, jeśli nie czujesz zapachu krwi, 

szczególnie tak charakterystycznego, jaki ma krew likan, to coś jest z tobą nie tak. Musisz się 

zacząć leczyć. 

— Przecież ja i tak rzadko poluję! — Kastor opierał się dalej. — Wypiłem dzisiaj krew 

po raz pierwszy od miesiąca, rozumiesz?! 

— No jasne. I następnym razem też się napijesz za miesiąc. Albo jeszcze później. — 

Utkwił wzrok w butelkach leżących na stole w chaosie. — Myślisz, że tak łatwo dostać krew?   

Kastor z wysiłkiem wypuścił powietrze, spuszczając głowę w dół.  

— Błagam cię... Nie rób mi tego. 

Zlekceważył go. Wrócił się tylko po laptopa, spakował sprzęt do torby i skierował się do 

wyjścia.  

Kastor podniósł wzrok. 

— Nie zapominaj, że masz wobec mnie dług — zawołał za nim, a Claude przystanął 

nagle, zarechotał złośliwie i odwracając się przez ramię, odparł: 



— Dług? Proszę cię... Spłaciłem go wieki temu, między innymi oddając ci to mieszkanie. 

— Kopnął jeden z leżących na jego drodze do wyjścia butów. — I to był błąd. Lepiej posprzątaj 

ten syf, bo inaczej każę ci się wynosić. To ty lepiej nie zapominaj, że gramy na moich zasadach! 

Trzaśnięcie drzwi oznaczało, że Claude opuścił lokal. 

Kastor westchnął ciężko, drżąc na całym ciele. Usiadł na kanapie, położył broń na 

szklanym blacie stolika, rozłożył przed sobą ręce, a czoło oparł na dłoniach. Wyglądał, jakby 

zaraz miał się rozpłakać. 

Michał niepewnie wychylił się z fotela. Jego serce już nieco się uspokoiło. Teraz był 

bardziej zdezorientowany niż zestresowany. 

— O co chodzi? — zapytał, a wampir przejechał dłońmi po twarzy, ukazując zaszklone 

oczy. — Płaczesz?! 

— Oczywiście, że nie! — Głos miał zachrypnięty, jakby faktycznie zbierało mu się na 

szloch. — Daj mi spokój...  

Wstał i zaczął krążyć wokół, zawsze tak robił, gdy się denerwował. 

— Czy... mogę już iść? — Michał pozwolił sobie wstać z fotela, a Kastor gwałtownie 

zwrócił się w jego stronę. — Chyba mnie za to nie zasztyletujesz?! Ani nic...  

— Aaa... Skąd. — Przejechał ręką po włosach. — Mogę pożyczyć ci swoje ubrania, jeśli 

chcesz. 

— Co?! — odkrzyknął spanikowanym głosem. — Jeszcze przed chwilą chciałeś 

odstrzelić mi łeb! 

— Wyluzuj. To się nazywa uprzejmość — wycedził przez zaciśnięte zęby, patrząc na 

niego spode łba. 

— Nie, to się nazywa dwubiegunówka — zauważył Michał.  

— Chcesz założyć na siebie coś... normalnego, czy wolisz paradować w tym po Starym 

Wrzeszczu? — Zlustrował go wzrokiem. — Z tego co mi wiadomo, dresiarze nie są aż tak 

przychylnie nastawieni, szczególnie dla różnych... odmienności. 

Michał nawet nie ruszył się z miejsca, więc wampir jeszcze raz podszedł do stolika, wziął 

gnata z powrotem do ręki i wyciągnął z niego magazynek.  



— Widzisz? Pusty — warknął, podając Michałowi pistolet. Chłopak przyjrzał mu się 

dokładniej.  

— Ja pierdolę, serio...? — Niepewnie chwycił ręką magazynek. — Wiesz, jak się... 

— Bałem? Miałeś się bać. A teraz chodź. — Położył dłoń na jego ramieniu. — Pożyczę 

ci coś.  

 

 


